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Cena 1 zł. Ob. Artur St S~er dz~J 

ROK ł I Łódź, Czwartek, 7 lutego 1946 roku Nr 22 

G ·1 
Ne D~Wzieto żadnych uchWał i uznano ·sprawe za załatwia- 1-szy Prezes S~du Najwyższego 

• 
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· n~~ Dz~ś-łlada Bezpieczeństwa zajmie si~ sprawą Indonezji --~'!;~;;.;~~===-== 
LONDYN (BBC) Wczorai o godz. 23 na, i po trzecie, aby uchwała Rady brzmia skieg-0 w tłumaczeniu. z orlonu do VJ~t.m,d'1!!~'\il~ 

min 30 za:kończyt.o się posiedzenie Rady la, 1ż Rada· Bezpieczeństwa. przyjmuje do . Po przerwie :1J'.zemówit min:ster Bevin I' " Hn ~ • ~ 
Bezpieczeństwa Organi<zacji Narodów Zje wiadomości oświadczenie delegatów lwią wyra,,,:ąąc swO!ie zadowolenie z wnios- Jeszcze jeden szabrownik 
dnocz-0nych, na k'. f1m udało się wresz· zku Radzieckiego. Wielkiej Brytanii, Gre- ków delegata Ro~iji. i speku&ant aręsz·~o-u,any 
cie osiągnąć całkowite porozumienie w cji i innych państw i tym uważa si>rawę W dniu dzisiej<;zym Rad~ Be7.pieczeń- w dniu wczora:jszym' podawahśmy 0 

sprawie. greckiej. I . za za.ł~twioną. . . . . stw.;i ob~aduje nadal. Na ~i:zą~k_u d:zien~ I ar~s.~f.owaniu zastępcy naczernika PUS-u 
Decyz,ja Radv odczytana przez p.rze- M1mster Bevm pros~ł o chwilową ,przer nym wmoseK d('.;J'l!< ata uk:ramsk1e1; re:pubh- . k lb · . f t.. 

· ' · · d · , · , · d •k ' · M ·i 1 . .- ~ ·' I w zw1ąz, u z o rzymia a erą szaurown1 
wodniczące'.rD Mackina została przyijęta wę w olm1 ach, aby mog;l s1ę zapo:znac k1 rn . . 7 ,ee IetJ anm Sr.Jego w sp,aw1e '11 Ok . . . . p · • k 0 · 
gorący~i okJ. askami z~ stron\r zgr·oma- z dokładną treścią przemówienia Wyszyit d-0i;r;~i. · . ckzą. . a:zuie s~ę, zePUrSa~cisz1 e ~ysz-

. . - : · ow me pracuie w -Ie, ecz byt za, 
dzon~'ch. Składano s-0bie wza.::rrme gratu -- WW!i-Mł& t 1. ·k B Ok • p' • t 
1 

"'e , si ępcą nacze· m a azy ręgowe1 ans 

a~!M· .. t B .: .. k ł d . dł • I p 1eK wętlowy' wowej Komunikacji Samo-chodowej. Więc 
_ ims er e' .n sen; a ser eczme on . · PKS • ś PUS · i . "" 

wice-ministra Wyszyńskiego. delegat Sta • me z~ . moze s ~ •:p-0s,zczyctc 
nów Zjednoczonych Stettetinius jedną rę tego rodza1u wspotpracowmkrnm. 
k~ śc1skał dfań · Bevin1, a dr!1gą klepał po W dalszym ciągu śledztwa w tej sa-
ramieniu Wyszyńskiego. Grecki minister mej aferze szabrov.rniczei został arcszti,-, 
spraw zagranicznych Rendis rów~ież wy wany dyrektor biura ·zakupów łódzkiej 

mienił serdeczne uściski dłoni z obu mę- fabryki Nici Lipiec. 
żarni stanu. Ta wymiąna serdeczności, od 
bywał" się wśród oklasków ze strony 
zgr~madzouyc~ 

P-0siedzeriie Rady Bezpieczeństwa roz 
poczęto się od obioru 15-go i ostatniego 
czł-0nlrn l\l-lęt!zynarodow~o Tdifamału 
Spr~ iedli:wości, Na,tennie nrz.:vstopi'Jno 
do rozważań nad sprawą Grecką• 

Zabrał gl-Os przewodnicząicy Mackm, 
prop-0nujq;c aby wobec tego, że pmblemu 
g·reckiego nie można -0kreśl!ć jako .ta•ta.rg· 
zadowolić się formutą, wyraT.tiącą opinię 
czlonków Rady, iż obecność wojsk bry. 
tyjskicb w Grecji nie zagraża pokojowi i 

• bezpieczeństwu świata, i w l?.n ;;pn~ób u
znr.ć incydent za wyczerpany. Z ta-kim za 
latwieniem sprawy nie ohciał się zgoddć 
mm. Wyszyński oświadc~ając jeJirnk, że 
nie upiera się przy swym pierwotnym tą 
daniu f' nie nąlega na pr.zyJęcie oficjalnej 
rezolucji, iż obecność wo1jsk bryty.jskich 
w Grec,ji grozi zakłóceniem pokoh świa
toweg.o, lecz gotów tlest ·poprzestać na tym 
ze po pierwsze, Rada nie ucł1wali żadnej 
oficjalnej decy-zji. czy rezolucji po drugie 
zostanie przyjęta przez radę do wiado. 
mości deklaracją prizew-odniczącego Macki 

Echa afery Biera 
w.' spr;J wie ~ego garsoniery 
· na RadQgoszc~u · 
Do Szanownej Redakc·ii Expressu Hli

strowaneg,o w Ł1o~zi, ul. l=>iotrkowska 
Nr 102. 

VI związ~tr z artykulem zamieszcizo
nym w Expressie IL ·z d11. 5.IL 1946 r. 
Nr 20 pt. „Rudolf Bier jako amant", upra
szam uprzejmie o zamieszczenie w Ich po
czytnym piśmie· mojego sprostowania: 

1) Ob. Bier zgłosił się do mnie w koń
cu listopada 1945 r. z "p.ropozycją p·odnai
mu po.IDoin umebio\val(iego w dom.u moim 
w Radogoszczu, B~m)a 17, wpłacadą·c na 
poczet mieszkania ~' z 'kupu kQlksu do cen
tralnego ogrzewania z 4000.- \cztery ty
siące) do • POzliczenia, ie. omawiając ani 
terminu, najmu, ani rnnków płacenia 
czynszu miesięcznego. ' 

2) Przez cały okre~ , asu był ob. Bier 
3 razy na pr:zeciąg·klk'u minut w towa
rzystwie stale tej sam j pani. przed~ta:wia
jąc 1ją ,jako żonę. 

3) Nie jestem rejer tern. · Jestem tylko 
pracownikiem notariat 11 tódzkiego. 

' Z (}Wa'Żaniem 

Bo esław Pietrzak 

Łódź Radogoszęz 

• 

Paskarz:· A tak liczyłem na ą.feżkie mrozy L. 
www 

• 
I 

!Pan dyrektor, będąc bardzo „przepra 
cowany" musiał wyjechać dla poratowania 
zdrowia na z<l!chód na urlop Podczas 
przyjemnego spędzenia urlopu nie omiesz 
kał zrobić kilka dobrych ipteresików. Dy 
rektor Bima Zak11pów robif rnlrnpy, Jer:z 
na w~asną rękę, mianowicie najrozmait
szych wyszabrowanych rzec1..y mię<lzy ia
nymł .wspaniałych kryształów, radia, ma 
szyn do pisania itp. rzeczy. 

Niestety, po9zyr1ione zalmuy przynki" 
sły mu pe·cha i z~·miast ~e sprzedać z od
powiednim zysk<:m w Łod'z1 rdus!a.t ie 
oddać Łódzkiej Delegaturze Komisji Spe
cjalnej. któ1·a · się „Przepracowat1ym" pa 
nem .dyrektorem czule zaopiexowała i i 
wYJ)Oczynłmwego urlopu na zachodzie -
pan dyrektor udał się na dru2i urlop w 
areszcie śledczyin • 

' ~ 

FA ? Wł~ D*1@ISl""..if'WtfłN\dif!l!lll!ID 

·sytuacja żywnośc~owa w Anglii Jest bardzo . krytytzin Cl 
LONDYN (7 . .:'.) Agencja Reutera d-0- Izbie Gmin, że w Wi~lkiej Brytanii nastą I no dokladnego obliczenia za ·iasqw zboża 

nosi. że 'przedstawiciele 5 mocarstw ohrn pią dąże ogr~uii~zenia racji żywnoś1:10~ amerykańskiego 1 zastanowiono się nad 
dowali w gmacn•1 brytyjskiego minister- wych •. Wygłosił on ta~że pnetuówienie możliwościami tra!1sportowymi do krnjów 
stwa spraw zagranicznych na temat sytu· przez radio do :iarodu, w którym zakomu europeiiski:eh i aziatyckicb. ł 
acii iywnościowej na ~wieeie. W wie!u n~kował, że r:ząd brytyds.ki uważa sytu- Obrady rządu Sta:nów Zjednociony.ch 
'kradacb powojenna sytuacja żywnościowa acde ŻyWnościową za bardzo k.:-ytyczną. są również dowodem, iż czynniki tządo-
jest bardzo trudn.1. Rząd Stanów Zijednoczonyc!i o.b1p.d-0- we w tym kraju, zapatrują s·ę bardzo po-

Brytyjski minister apr-0wilacii sir Ben wat również n,ad zagadnieniem ;iomocy ważnie na obecną sytuaoję ż_vwno§ci-0wą 
Smith cświa®zyt przed kilku dniam~ w dla krajów zagroźonych gfodem. Dokona na świecie. Ośw1.:idczenie mmistra ~ir Be- · 
Ulllllltlllłllllfłłlll.lllłlUJłłlłłlllllllHll!lllllllllllllllłJllłllllllłlllllltlfJ!llllllfłllUllKllltlllfllllllfłfllllUflłtlllllllłlll111fłlllllUU111111fł!lllflllllfltM'ł1tllłllllU1111lłłlltłttMQJłtllmttn11u111111111111•młłJ1ł1 n~ Smitha w Izbie Gń1in w sp ,„a \Vie no-

clJIJ ł · 11.JWa wych ograniczeń racii żywnośc;owycll by 

P . ' or111a. - ł~ .nieodekiwan~ i wywalało konsterna- • 
cie w parlamencie. 

nigdzie nie zar~jestrOWałlUI, Sp!kUIOWi!łl CUkrem Ogólna debata w Izbie Gmi11 nad sytu 

a.; wreszcie znalazła p'" rzystań. W Wi"ZieniU .acią żnvnośą.iową odl?ędzie się na rcmząt 
6 . „ ..., ku przyszłego ty>;odma. 

Swod,ego czasu w Łodzi zailowna zo-1 dzie.lni" p.rzep.rowadzali sw-0.je spekulacyj - . x--
stała Spółdzielnia Morska. Jej kierowni- n~. machina<;ie •. Os_tatnio naipnzyk1~d siku- ft d „ „ ~ „ Il.kii 
kami i zali0życielami by·li panowie Gum- p1h 260 ton cukru 1 r.qzsprzedawah go, za U 'l!lZ~e(I mJ· ~$ ,; '«a~ 
plowicz i Mańkowski. Spółd~zielnia ta czę rabiając na tym kolosalne sumy. przywozi poa.:M~g! $i ~Hii.lrib~' p(J( 
sto nadnż} "va la tyt u tu Ligi Morskiej -4 .na Gump1owic~ z.os.tal aresztowai1y, lecz 1 

k t L . b't d k t · k z Franc;v on o 1gi ro 1 a os onaie 1 zys owne po przeikupieniu konwojenta uciekł wraz "' 
interesy. z nim. w tych dniach zostali Gumplowicz (e. k.) Ubieglej nocy wrócit z FraHcji z 

Trwało t6 tak długo, aż.. w końcu· jej 1 Mańk-0wski znowu doprowadzeni do Ko miejs~cnyości Chalons-sur-Marnes pociąg 
działalnością zainteresowała .się Łódtka misi.ii Specijalneij. sanitarny P. C. K. okręgu łódzkiego, przy. 
Delegatura Komisji Spec.lalnej. Okazało wożąc około 600 dzieci. 
się, ·że spółdzielnia nigdzie nie jest z~!le- Komi~j.a bada ohecme tę aferę i w~rót Uroczyste powitanie poc1ą::,,u ódbędzie 
galiŹowana. !Panowie Gumplowicz i M;,tn- ce zostaną wyświetlone dalsze szczegóły się dzisiaj na d"""""ll Łódź-Febrvcz:na 0 g 0• 
kows'ki pod płaszczykiem rzekomej „sir.pt afory spółdzielcze«. . " .dzińie 9 rant>. 



z.n EXPRESS 1946 .~*~'H~~·~~~·~··~~~~~~ 

n 
Se :iymentalny zbój: prosi poli~ję o pozwolenie •.• zagrania na skr~ypcach. 

Niemcy pokonani zachowują się, jak podstępni ·tchórze.
,,Królowie słali"" w obozach . koncenłracyjąych 

Przed kilkoma tygodniami „Intel!igen- ,pów firmy „Iiosech". Leżał o·n ,jeszcze w - Mam tylko jedną · prośbę, pozwólcie .go sięgnął po instrument. 
ce Service'· dokon alo w Zagłębiu Rnhry łóżku , gdy poJk,ja zapukała do jego miesz mi zagrać na skrzypcach. Codziennie gry \Vszyscy aresztowani przemystowcy 
licznych aresztowań magnatów nlemiec- kan ia. Ubraf s i ę spoko,jnie i bez pt'ote- wam przed snem memu wmtkowi. zostali odprowadzeni do więzienia, w któ 
kich - t„królów stali" któfzy niepomier- ·stów. · Niemiec z pozą artysty dramat yczne- rym jesz.cze przed niedawnym czasem 
nie zbogacili się za czasów hitlerowskich. 111111111111u111un 11 111111u1111111111111111m111111111111111m11111111111111111111m11111111111111nu111111111111111111111111111111111111u111111111111111u111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111u11111m111111 szalafo gestapo, a w nie których celach 
Zaaresztowano 70-ciu takich paskarzy wo . · do ·dziś można oglądać na ścianach ślady 

jennych. Ciekawe Jest w iaki sposób Niem o· zasta1e-m w Bercht sgaden krwi cy zachowYwali się Podczas aresztowa- . . . IP.o przesluchaniu prze1}rowadzeniu 

nia ~z~~:~~~,aife 0;,~=~ do wiadomości pu Rewelacja off cera francuskiego, który pierwszy s.~r~~7z~ał;r~~0;~~zusta~i~nc~~;~:~;i~ego~· 
blicznej ~eden z oficerów angielskich. wkroczył do legowiska Hitłera Sledztwo przede wszystkim ma na celu 

Dr, Walter Eincholz, dyrektor admini- , Pierwszym wł'Uierzem a1ia..nckim, któ- że być ta tajemnicza pidżama? Czyż mo- wyjaśnić w dakich stosunkach pozostawa-
stracyjny· fabryk Thyssena w Essen pr.zyd ry vwiedził · Berchte'Sgatlen po ucieczce że ktoś z przyboczneij gwardii Hitlera, ko- li P'rzemystowcy z firmami państw neu
ill1uie oficerów angielskich z rezygnaciją. · tral11ych. !Przypuszczalnie nie .jeden z tych 

Niemców, był oficer armii francuskiej por. mu powierzono czuwanie nad wHlą, d<l-
Jest kompletnie załamany. Człowiek ten wojennyc'h dorobkiewiczów 'zostanie zali-

D. z drugiej dywizji Arm'ii francuskiej. puścił- się „pożyczenia" sobie pidżamy 
usiłował Juź przed p'ewnym czasem p-0peł • czony do sz.eregów zbrodniarzy wojen-
nić samobójstwo. Widocznie myśl 0 po- Pnritczqik ten, kitóry z róiinych wzglę· wodza Niemiec. _ W każ.dym razie ten Je- h 

dów nie che:> 1jeszcze ujawnić swego na- dwabny strój zabrałem na wieczną pa- nycW. 
Z·e!!'naniu się z t~1m światem prześl.adowa- obo"1·e koncent1·acyi·n„rr1 l<ro' lom 

- ' zwiska, dopiero teraz powrócił do Pary- miątkę pobytu w Barcbtesgaden. "' ' ' " 
ła g(} nadal, gdyż w szafce nocnej Angli- st.ąli" nie przyznaąo żadnych przywilei -

1 ,1. k·u. t "k' . t ża i mógł się podzielić z dziennikarzami "''"ho·dzę teraz do ga·br·n,,,tu Hitlera. cy zna ez 1 tfill..a s ·Ol ow z napisem „ ru- . . . k d ó • . źd 1 vv.... "' muszą wstawać o-5-ej rano i pracować 
. " I t t . I ' -p· h . l wrazemami, ja ie o ni St w tym gme ze N1·e.lad pa·nui·e tu straszl1'wy. Gabine.t to- t k . k cizna na szczury . s o me 1err LlTIC ·o z. Hitlera. a Ja i inni. ( !!;) 

obrał dla siebie odpowiedni środek ś11ller nie w górach popio~u. Jeszcze bardzo 11111111111111111111111111111111111111111m1111m11111m111tt111111111111111111111111111111111111n11111111111111m1 

ci.„ ale nie zdążyt go zastosować. wał-0 -~~~i~:~~es~ 0~~ ,-;:~~~~~l:~:e ~!~~ niedawno musiały być tu palone dokumen~ Nie 1,1,dało się 
J:rnest Kreyss, również jeden z dyre- ty. Niektóre teczki leżą nienaruszone, 

ktorów wymienionych z-aktadów, wita z pła'' - dak gniazdo opuszczone swiez·0 zgromadzon~ na ,jednym mieijscu - są t-0 zamiast relHlbmtacH· pbóz oracy 
~"""'ialnym uśmieszkiem An""lików - 1·est przez „ptaki". Niewątpliwie 'ktoś tylko co prv"'uszczalnie dokumenty mniejszej wa- ( k ) Z - ' 
.v„ 6 musiał uciec z domu. · Mimo pozornego J" e. · dawałoby się, że sprawa re-
iłliestychanie ugrzeczniony i pros1· o ~,,.....,_ gi, które nie komnromitowały hitlerow- haibilitacy1'1na prosta 1"ak i"el · I 

"J nieładu, wpra1wne oko mo::; h zauwazyc, ,.., · · - ' w e innyc 1. 
świadczenie mu tego bon~, aby mógł że deszcze ktoś niedawno ,iał aby mie- ców. WnioskodawaY'n,i. Gertruda Sudomir, 
przedstawić swą żonę.. szkanie było utrzymane w czystości. Jak późnieij ustalit wywiad francuski do żona __ Polaka, prosi o przywrócenie iej 

Dyrektora Karla Schoenrocka - d'ui Zdawało mi się, że da!kiś czlowie'k u- kumenty pozostawione w gabinecie Berch- polsk!ch praw '1Y'.vatelsldch,. twierdzli}c, 
nie pierwszej mtodoiści dżentelmena, bo krył się w łazience _ wpadam tam _ t~sgaden byt~ zup.ełinie bez:-vartościowe i że volkslist~ przyjęła by ratować . dzieci, 
liczącego 62 lata - brytyjczycy zastaią jest pusta _ ale i tu ślady świadczące, :że me. przedstawial~ zad~ego c1~kaweg~ m~- męża i jego matkę-staruszkę. Dowodzi, 
w łóżkq. ••• ale nie samego. Niemiec spo- przed chwilą ktoś ją opu~il. Wanna des·t teria~u. Stąd .tez ~mosek, ze do siedz~- że była . wierna pols,kości. Tymczasem 
czywa z mfoda. kabietą, liczącą zaledwie pełna wody, kąipał się w niej niedawno aa by H1tle,ra nmsiat byc wyde1:gowany ktos; Sąd Okręgowy w Łodzi, w czasie postę-
23 lata. Dramat! Gretchen wybucha głoś- kiś człowiek, .'gdyź na nowierzchnł s.po- kt·o dosko!lale orientował s.1ę w wa. rtośc1 powainia dowodowego ustalił, dzięki 
"'"m ~•aczem k·t;.ry· n.rz,,.,.hodz'1 w spa" " d k t· p l t k t św1·adkom, szereg c1"eką\"ych szczeao'ło·"; 
„J "' ' "' .,. """' b- strze·gam jeszcze pianę mydlaną. Po p-o- o umen o"!. .rzpuszcza me cz ~wie e_n . " • "' ••, 
my. dłodze poro'.ł}rzuccrno nna;k-owimia od ka- posortował p~piery na trzy części: do zm- rzuca-ją>eyich jaskrawe światło na sylwet-

A teraz zadrZJ1my do dyr. Otto Meiera "'.!' • d b · b · t · kę Gertrudy Sudomir. 
. w~ów mydła. s~zema,. ~za ~ama z. s~ ą i ~ozos aw1e- Okazato s1"' 7c ,,·r•' r)s':?„ .. -1.„ . - ,· .-1· r;,-

- szefa „Manesmańn Rhorenwerke". tPier n nam e}SOU n rz ac Io 1 
1

' "· - · , . '' · 
1 " 

1 I 
• agie sp.ostrzegam. zawieszoną na krze 1-a 1 · tep Yl ie w· wet prz. ~~ wo'.•n!ł u~b· 00"1'ła za- Ni"em1<ę, 

wszą osobą którą spotyrn po ie.ja 1est żo ~ .... ~ - " 
r.a dyrektora _ na wkfok, Anglików wpą śle iedwałMtą pidżmnę. Jakie sekrety zdołał tajemniczy czto- że dzieci posyłała do szkoły niemieckiej. 
da ona w szał, drte na sobie suknie, roz- .A :noże to nocny strój tlitlera„.?. "lvielt - wlaściciei jedwabnej pidżamy, u- .w cza·sie okupacji rozwiodła się z mę
biera się w błyskawicznym tempie i sta- Wiem }ednak, że ffrhrer z;narjdorwał się w nieść z sobą? Czy one zaginą„. czy nigdy żem i robiła interesy z Niemcami. któ-' 

tym . czasie w Berlinie, czyja zatem mo- I nie dostaną się w ręce historyków.„? rych stale przy1'mowała w swoim domu. 
je wobec Brytyjczyków naga - tak iak· 
by chciała . w ten sposób _ wprowadzić i:l!lllllłlllllłllillllHlllllllllllllllllHHlllllllHHllll!llffllllllllflllHHllłllllllllllllłlłllllllllllllllllllllflfllllllllllllDlllllllllHlllll!llllllflllllllllllllllllllłllłllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllll111!!t. Należała również do kobiecej organi-

ich w przykrą sytuację J' wypęcbłć z do- ~ · · '§ zacji niemieckiej, a brat jei był na,ibliż-
§ L o T T (! z § seym. wsp6łpracownikłem d-ra Wolfa, 

mu swego małżottkaN. ~ . . • - ~ znanego działacza hitlerowskiego na te. 

S hTetraz51~1iobja,,. ki6erud~ . ~wde krok.i kdo
6 
~ ~ ren.ie lodzi. 

c o z 1.--u1m ra r 'llrmez ,Je nego z „ r ~ § Cała jej rodz,jna zdradzała· nastaw~e-

J&w stali". Zastaje go w towa-rzystwle § Dziś inauguracja gry § nie hitlerowskie. · 
sweij WB.Uczki. Stairszy cen - szpakowaty = = s d d d . • d 

§ t:owwarzysk.ie1- dla wszystkich §§ ą po przewo mcflwem sę ziego 
pan pro.testuje gorąco przeci'W'k'() swemu ~ ~ Hasińskiej postanowił wniosek Gertrudy 
aresztQwaniu, ale d'ednocześni~ stara się - - S dom' od · · · ·""' · · · 

§ w lokalu ŁódzJ,de20 Mł~jski8ł?O Komitetu Odbudowy WarszaWY § u 1r rzucie 1 t1tt1t~ctc Ją na czas 
całą uwagę poficii skierować na swą oso- .~ • ~ n~eoz.naczony w miejscu odosobnienia, 
bę. Anglicy ~edmk inrteres~ się nie mniej ~ POCZĄTEK GODZ. 17 DO 23. ~ poddać pracy przymusowej i pozbawić 

gorliwie młodą fraweiin. Ok~ się, że 1

§ N · .-. A u· _ T O 1UUr I C z A ~ O § na zawsze praw publicznych i obywatei-
to nie bylej~ka zdfobycz - była sek.rejar ~ .-. . 1llV ._ . ~ skich. 
ka dr. Ooebbełsa, , o której również mówio ~ W .ś . b kin BAŁTYK" ~ Z wwagi na zły sta,n zdrowia wnio-
no, że była jego kochanką. ~ eJ cie z ramy a " • § $koda,wczyni, Sąd odlroczył wykonanfe 

I jeszcze je<len„. 'Rarł Jpp - szef zaku 'ąJi!Hm1111111111HHllllllllllJUH1łłłlllllllJHl!UllillllllillillllllllllllllllllllUlllłllllm1111111111111111111111nm111n111mm11111111111111111111m111111111111t11111n111111111t1111n1inHllllłlllllllllllllllllłlllllifF wyr: · ' 

Codzienna nowelka .,Expressu·· I ulegało wątpliwośd, że w tym pokoju do-1 tylko pragnie, przy _jego pomocy uzyskać 
piero niedawno ktoś palił papierosa i to pewną pozycję towarzyską. 

Fa os angielskiego, opium<>wanego. Pozostało Nie, nie wolno .mu się .z nią żenić! . 
jeszcze duż~ dymu. . . , . . - Dr·ogie aziec.ko - rozpoczął, spoglą-

- Dziś muszę powziąć ostateczną de-1 Ale właśnie, gdy już począł się zbliżać -, A Franc_iszka przeciez mgdy me paliła. dając w bok - muszę ci zakomunikować, 
cyzję - myślał Karol, zatrzymując się ten decydujący moment, z':"~ów trudno mu Więc widocznie był u niej jakiś mężczyzna. że firma w której pracuję, wysyla mn ie 
przed domem, 

1
w którym Franciszka zaj- było zdobyć się na wyTaźne _postawienie Może. nawet jest jeszcze, u:kryty w drugim na kilka' miesięcy za granicę. Właśnie dzi· 

api~ 

mowata niewielkie, ałe bardzo gustowne sprawy. pokoJu? , . . , . sia:j chciałem si~ z t<>bą po.żegnać, bo juź 
. k . T k d 1 . b • . . -,.- Cos robiła dz1s po południu? - spy· J"utro 0 świcie wy· 1·eżdżam .. m1es21 arue. ·- a a eJ yc me moze. - A może maJ·rą racJ·ę . ci zna3' orni? - t.ał dziewczynę. · 

Lecz trudno mu było zdecydować się. myśłał _którzy ci..,crle twierdzą, że Fran- Franciszka nie J.>ytała go o żadne szcze-
"t'ó - Wyszywałam, trochę czytałam, a 

Franciszika była piękn.ą dziewczyną i cisz1ta tylko niewini.,,+;ko, a w rzeczywis.to- góły. Widocznie zrozumiała, że on mówi 
ąv później po prostu czekałam na ciebie -

pod każdym względem najzupełniej mu od- ści czeka na to, bym się z nią ożenił i póź- odpowiedziała mu krótko. nieprawdę, choć nie mogła pojąć, dlaczego 
powiadała. Ale usłużni znajomi nie omie- niej odsłoni swoje karty. Może doprawdy ~ Nikt nie był u ciebie? _ pytał dalej. nagle postanowił z nią zerwać. 
szkali donieść mu o różn"""'h faktach z jej w gruncie rzeczy, J·est zepsuta 

1 
de1" szpilm Rozmawiali już ze sobą nie,viele.

1 
Wy-„ - ~ - Nikt. Wiesz zresztą, że nikt prawie 

Przeszłości. · ko·ści i chce mnie wystrychnąć na dudka? chodząc z mieszkania, Karol nieco zmiesza- . do mnie nie przychodzi. / 
Franciszka dawniej była tą,ncerką, iJ,iC Lecz nie było już czasu do namysłu. Karol nie pytał dalej. Kłopotliwe mil- ny, obiecywał, że będzie często pisał. 

więc dziwnego, że prowadziła beztroskie Zadzwonił. Otworzyła mu drzwi służ·ąca a czenie trwało dość długo. Gdy FranciszkJ została sama" rzuciła 
życie. Od czasu, gdy porzuciła scenę, zmie- po chwili wybiegła na spotkanie rozpro- Franciszka nie mogła zrozumieć 0 co się na kanapę i w~·buchnęła głośnym pła
niła się jednak zupełnie. Tak przynajmniej 'mieniona Franciszka w drugiej, błękitnej chodzi. Intuicyjnie przeczuwała jakieś no- czem. 
uważał Karol. . sukni. ' we niebezpieczeństwo ,ale nie mogła żo- - Czego on eh e ode mnie? -= wołała 

Ale przyjaciele ciągle daawli ·mu do zro- . ...:_ A więc jesteś nareszcie! - zawt:>łała rtentować, z której strony ono nadchodzi. zro·zpaczona. - I czego mnie porzuca? 
zumienia. że nie powinien zbytnio ufać te] - Nie mogłam się już d-0czekać . Strasznie Tymczasem Karol był pełen najczar- Dlaczego oszukuj\, 
dziewczynie, że ona go nieraz jeszcze wy- mi się nudziło. niejszych myśli. Znów wierzył swym zna- Na pytanie to !kt już jej nie odpowie· 
prowadzi w pole. Weszli do jasnego, przytulnego pokoiku, jomyrn, znów ztlawało mu się, że Fran- dział. 

Karol nie pr.zypisywał żadnego znacze- w którym vstatnio tak często przesiady- ciszka go · okłam~je. Przecież TI.ie ulegało Po kilkunastu ninutach podniosła się 
ni~ tvT" ostrzeżeniom. Wierzył swej Fran- wali. wątpliwości , że ktoś był w tym pokoju, że z ~napy. Rozból ła ją głowa i dopiero 
ciszr ~. k tóra nigdy go do tej pory nie cszu- Na oknie stał kosz z kwiatami , który to prowopodobnie był mężczzna, -a Fran- wówczas poczuła d . 
kał~ która dała mu więcej ciepła, niż in- Karol przysłał dopiero· przed kilku godzi- cisz.ka z taką niewinną miną temu zaprze- Obuzzyło ją to 1iesłyd1anie. 

11 0: ; 0biety z t. zw. ,lobre v,o to\varzystwa nami. cza. - Józef.o - k zyknęla do służącej 
Dlatego więc po namyśle, doszedł · do Karol przestał się wahać. Spoglądając Jeżeli potrafi spoglądać mu czule w już raz zauważy lam, że w moim pokoju 

wniosku, że powinien z }franciszką się po- w jasne oczy d;:;iewczyny, nie miał żadnych o'c;:v, mów:e n i.enr';1wdę "'' takim raz 'e paliłaś p'apierosa! Teraz znów to samo! 
br<". - . / , wątpliwości. ·w9zystko, co mu dotychczas powiedziała I Uprzedzam cię w·ęc. że jeżeli jeszcze raz 

dziś właśnie , id,ąc do niej,' postanowił Lecz nagle żnów zakradły mu się· do o sobie. jest kłamstwem, w takim razie nie się to powtórzyr
1 

to b~dP zmu <>zona tobie 
i nią o tym pomówif serca jakieś nieokreślone podejrzenia. Nie .ocha go, ani nawet nigdy nie kochała i wymówić! ' - · 'M 

\ . 
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Pisarski po 20-sto$.łniowym pobycie w lekarzy na czele z dr Jaraskiein i prezesem,. - Pan pewnie ju:i;' mÓwi po czesku? meczu 'Praga-Kątowice, jeszcze raz podZię-

Czechosłowacji p-0wrócił do swego rod~ń- l!nii Bokserskiej dr Bielorem. Zajmowali - Prosim was - -0czywiście! Nauczy- kowałem Czechom za tak serdeczną opiekę 

nego miasta. Tak długi' „postój" w Czecho- się mną jak własńym dzieckiem. Muszę łem się wiele, czytałem teź gazety. w Pradze oraz podczas podróżt Wpraw

słowacji był spowodowany złamaniem ręki. również serdecznie podziękować naszemu I - Co pan jeszcze cie1kawego widział dzie dr Jirasek nie chciał mnie jeszcze ·pu-

Spodziewaliśmy się, iż zobaczymy po- Poselstwu w Pradze. Poseł przysłał mi wi- w Pradze? ścić z lecznicy, ale skorzystałem z wyjazdu 

pularnego „P{sarza", wymizerowanego, no, urzędnicy nru.-zego przedstawicielŚtwa _:_ Oglądałem mecze hokejowe doskona- drużyny Pragi do Pol~ki. W szpitalu mia

bladego i mieliśmy nieswodziankę: Łodzia~ odwiedzali mnie stale w szpitalu~ Ta)i sa- łych Kanadyjcrtyków, nadto byłem na łem współtowarzysza n~doJi, jednego z 

nin wygląda bardzo dobr.le. Dl-O chciałbym wyrazić wdzięcznośi red. „pierwszym kr~ku" pięściarzy P;ragi. Po- hokeistów, który uległ wypadkowi. 

- Opiekowano ::;ię mną w Pradze do

skonale - nie mam słów dla tamtejszych 

Dok~~ dzijś tJóidzie.my? 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

W dniu dzisiejszYtn na afisz Teatru W. P. 

powra'Ca po kilkndniowej przerwie wielki suk, 
ces Teat1;u „Wesele Figara" · 

TEATR POWSZECHNV
1 
"TUR 

· Codzienni-.: „$\vierszcz za kominem" Di
ckensa w reżyserii Daczyńskiego, dekoracjach 

i kostiumach Cegielskiego i• 'z nową ilustracją 
tl'.IJ.tzyczną Mieczysława JVl.Jerzeiewskiego. 

TEATR RAM.'F.!UU.NY DOMU tOJr.NIEłłZA. 

Codzientnie ;'I!> g·odz. 19.15 k<Jmedia T.adeu 

ltt>a Rittn.e1ra pt. „Głupi Jakób" w· wyilton·a

\~IU zes1p1ohl , kiaime.ralnego D. ż. 

Gorze, trenerowi Hockiemu, oraz czfonkom ziom tych zawildó'w był wysołci, dużo wyż - Czy w czasie wypadku odczuł pan 

kolonii polskiej. szy, niż u nas. Charakterystycząe. że nie- duży ból? I . 

- A j.ak z ręką? mal wszyscy młodzi zawodnicy czescy wal- - O tak!' Dużo większy, niż wtedy, gdy 

- W porządlrn. Jeszcze przez cztery czyli z prawej pozycji, jest to swego rodza- zł.amaiem rękę na meczu w Warszawie pod-

tygod:nie pozostanie w gipsie, za trzy mie- ju przewrót w pięściarstwie. Na tej impre- czas walki z Węgrem Szigettem. Wówczas 

siące będę mógł znów stanąć na ringu. :z1i-e poźegnałem się oficjalnie z Pragą. O- walczyłem do końca, teraz też .próbowałem 

Wierzę, że jeszcze potrafię walczyć. Kto trzymałem kwiaty, co w Pradze na1eży do dalej bić,_ ale nie u,ogłem, . 

wie, jak dobrze pójdzie - to moiie jeszcze luksusu. W Czec. hosłowacji łatwiej dosta~ll Żegnamy sympatycz~e,go sportow~, 

w kwietniu będę startował w mistr:z.o.. wazę kryształową, niż kwiaty. · życząc mu szybkiego powrotu do zdrowia„. 

stwach .Polski. ' Będąc ną bankiecie w Katowicach po i mistrzostwa Polski. , K. G. 

ra a-
Śląsk· wysta\Alił · cfłłopak.a, · w1i1żił~ego 12& kg. - Olbrzym przegrał 

W ChorzOlwie odbył się mecz bdkis.er-' W śred1tiej rewelacją byl Nowara (S) brzym ten raczej profanował. sztukę pięś 

COLOSSEUM =-i~;;~nika 16, tel. 174.-75 siki ' pomię;dzy reiprezemtaicją Pragi a klu- 1kttń>ry 1 o/kazał się dosikonatym zawodni- · c1arsk$. i priegrał z Radamacherem (P). 

bem ,,Batory" i za:koń1~ył się , ?Jwydę- kiem ze_ wzgl-ę,d!u na te.oh<ni1kę i i1ntel_igen-p d• · d • " · 
Przeglą<l międzynarodowego wogramu o 

g-Odzinie 19.30\ Na czele balet prof. Wójcrkow 
skiego Leona. Wawa .Nowowiejski, „fenomen 

Braun - najlepsi rekiści świata 3 - Barley 

- klasycrne akrobatki Alicja i Ewa, ponadto 

15 międzvnarodowyc.h atrakcji. Dziś początek 
o godz. J?-30. _ · 

DUBXSKA I UMIŃSKA w Filharmonii 

Dwie ns.1jzna1k!omi•tsz1e Sikrzri>'a'Clzdri 'pOil

ekie, lrena_Dubisąoo i Eqgen:ia Umińrsł~a wy

stąG'ią wspólnie na ' n.aJjblifż.s,zym. ?Clłra.niku 

Symfomczny;m, który odbędzie się w nie-

. dzielę, 10 .bm. ·O g-0dz. 12.-ei w pobUidinliie. W 

prl0łglraimtl1e due!l:y Sik'l'zyipco1We. 

·sltwem Czechów y.r sito·s.unikiu 10:6. ' • cję w wake. Do1slkonale ()111 operuje ' le- rogram ra ;owy na ZIS 
-0-ecz •mzpo'Czął si~ ~d se1rnsa1~ji 1 jeden wym pro~tym i 'k~ntmie prawVlm. · - l5.l5 Płyty. · 15.20 Skrzynka Str. 

z na1l~:pszycb :al\vclidlmkow pol1Slk1<:b wagi J•ak uw;er.dzi saim Pisai,sik!i Nowara Pol.: Tezy programowe Stron1ctwa Dem?kra.

mus:ze.1 Goreckt przegrywa przez k. o. w b ·d· . . d' . · .· · N , tycimego, omówi mgr. Stanisław Zagors~1. 

dlr · · d · v d ę zie Jego giOl nym nais.tępca. owara 15 30 Audycia dla robotników· 1) Znaczeme 

' u1g1e1 11tt1n• zie z Oln• ittrą. · ł p d (P) • · d " · · · " , 

- ... - . zrem~·sowa z rzy1g.o ą - zawo im- geopolityczne ziem odzyskanych" - pog. Ju-

W ]{logu:c1e1 wa·lka rewanzo1wa Grzy- kiem od ..sielbie cież•szym. liusza Jurczyńskiego, 2) „O Florence Night-

w1ocza (S) z .lele1nieim (P) przyiniosł.a .- . . ... · · . . ingale - opiekunce ranne~o żolrrierza" - pog. 

ZW}'IC·ię~·iwo tym razem Czechowi, który . W połcięzik!eJ Kiolo,n:ko (S) wygta~ z Wtadystawy Barn!1ow~kiei, 3) Płyty. 16.00 

'W\,01raq wy.raźnie. Miimo poraiżlki Gir.zy_ W,tsri~reim (P), ~le rnm;s. by~?Y. sprawie- W-wa JS.5~ ~ozma~tośc1. ~9.00. W-wa. 19.15 

.., , , . ., dhwsizy. Wres'z•c1e w c1e:ż1kie1 Sląsk wy. Pog. Łod:zk1e1 Rodziny Rad1owe3 - red. Jana 

w_ocz ;aipreze1nto!\~ał się .d~brze teciht1uc~~ st.awił chł · aka ważac „ 0 126 k ! B ł Piotrowskiego. 19.30 W-wa. 19.55 „Tańce sym-_ 

n~~ -:- .był on n•1erwą~plt~·1e lepszy trnz t. . .op 
7 

„ eg g 
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foniiczne" - audycja st.-muz. '!" opr. prof. ~a-

foziw1alk w Pradze. 0 Jego_ pierwsz~ v.rysi'ęp na ringH. - rola Stromengera. 20.45 W-wa. 21.30 Reoital · 

Dr. med. E. ' Mikulicz ' w p1ót1kTO!wej Piefosz (P) wygrał z s~r~ypcowy Gr.ażyny Bacwewiczówny, aSkkomp. 

· · Torneczki·em (S) przez k. o. w drucriei' I K1e1stut B!łc~cz-. 22:00 -wa. 23.00 rz~-

Lekarz - dentvsfa ze lwowa. specjalista w le- . • . . b . nnv m2g::.zvn1·er "r"' dł ka poszukiwama rodzin. 23.25 Progrl\m na _!U-

czeniu chorób dziąseł i jamy ustne!, ul. Za- rundzie„ Czech wakzyil rowin1e1z z praf\Vej . U ... U li l'i~ t:' tro. Zaknńc7e l1 iP. an<lvcii i Hvmn do 23.30. 

wadzka -~~- , porzWjile'klkie1· słabą walkę s-toczyli Wa- w „Expresie" z dnia 5 lutego br. poda- ,,KU' PON'.'Kls:AR'•E-MlsOWY"**"'.Wlł 
Dr.· · R-;;ich.ier-· -

, 

• • . .,. 
1 lotS!Ze~ (S) z Petriną (P). Wyigrał Po- liśmy wiadomość o aresztowaniu magazy- , 

Speciahsta ch~r?b wet1erycznych Jak, afo mecz s'tał na. , k. ieps:k~1m pozhmiie. ni-era, który kradł towary w fabryce i zo- EX PRESSłJ" 

Polildn rnwa 26. . W , wadze półśred111iej Stróżyona ( S) z stał aresztowany z inicjatywy Rady Zakł a- " ·' :.J>. · .._ 

~~ĄżKr_' polskie, •. niemi~ckie kupuje stale I Czer:nym (P) stD:czył dramatyczną waL dowej. Wypadek powyższy miał miejsce r -- --
Ks1ęgar111a ':.'J_a~ko:va". ~10trk?wska 107, tel. 'kę. Było to 1s,potkainfo ja1k gdyby diwiu nie-

Ili A I 
220-53. _ry~_D cze111~ od.wiedzamy v_: ~omu: . d.iwia,dikórw. W pi~l'WlSzej rundzie Ślązak w firmie Eisert i S'ch'!"'uikert przy ulicy 

UNIBWAŻNJAM sk!a~z10ną leg._ t~1;m10\v:sl.ą 1 znalazł s·ę cztery razy na des•kach 11'ato- Gdańskiej, a nie jak mylnie podaliśmy w :111yciąć •.. przechowa~ 
bilet m;.~!.g_czny kr eJO\VY Urbans;rn Halma. . .! '. • · • ' • ' w '-

UNIEWAŻNIAM skradzioną leg. szkolną na im1a.s1t w; d~ig~eJ ~eich. le;ż:.ał Jaik:. diłiuigi. firmie Schweikert prz-5 ulicy WÓlczań-

na:z. Ciupówna Kaz„ Sanocka 21-1. ~ecz zaikoqfzył sw :rem11~em. skiej 215. : "'* ~ 

l'Qać? Ażeby on, taki elegancki i wy-- - Bardziej rnz mama sąd.zit - g.orą-

22) tworny pan był z jej toalety zadowo- co zapewnia córka. 

lony. - Wi!:,c idź i pobaw się troC!hę. l · ty 

Z lepszych s~ień miała Hanka tyL też powinnaś m~eć coś w ży.ciu. Bo jak 

ko jedną cżariłą, skromną choć jak <loty;chc.zas przyjemności nie miata•ś za 

wszystkie koleifanki twierdziły, bardzo wiele . . NaiiP1 ·_ ·w szk.oła, ślęczenie nad ~siąż 

gU'śtowną. Tą teraz ubierze, a do niej ~arni, ' foorepetycie, .udzielane młodsa:ym 

jedwabne poĄfaoszki i czarne wąskie k-0leżankom, i teraz biurowa p.raca; nie 

pantofelki! mtodość twoJa, nie dest znów tak bardzo 

Pantofelki są moie odr.obinkę przyni- mlana rófami! Nie mam ci więc za złe, 

·s0czone, a.le jak się je dohrze wyczyści że chcesz się ·,vymkn-.ć z domu. IPamiętaa 

·uidą. A i bia~e rękawiczki tnzebaby od- ty1ko, nie wrac.aj zbyt póź.no, :żeby nie 

Powiei~ć o ż7;cru Łodzi-przed woi1Ją, podczas okupacji . i po wyzwoleniu św:Pżyć. I i Ódprasować sUJkie.nke.. zgniewiać ojca. 

_ Ach, nic panno Hanko„. , Takie Tyle dni czekała Mroczkówna na · Tv1le, fyle rzec:zy jest do zrobienia - ~ Dobrze, mamusiu, wrócę wcześniej 

chwilowe zdeprymowanie, które wnet podobne słowa. T.ak długo ignorował ją, krząta s:Lę H.ańka kolo szafy.. ~ zapew:nia ją Hanka. 

' · c r b ł Jest.duż ubrana. Raz deszcze przeglą<la 

przejdzie. :p.ieledwie lekcewazył. Teraz więc, kie- ał€1 szczęście, że nie ma o.de.a, bo, y 

_ A ja się już i'nartwiłam, że to coś dy raczył wreszcie poprosić ją o spot- by, aeJ 1iapewno zepsuł jaką.ś cierpką uwa- się w lustrze, ażeby popvawić włosy. 

powazmeJszego -.po rlłz pierwszy tu kanie, :nie może okazać mu, jak wielka gą rnóość chwi1i. A ma.tka jest ,j11ż Zltpe·ł- Matka w.odzi za nią zakochanymi oczy 

w biurze pozwala sobie Mroczkówna jest jej ra~ość. Na: t~ jest przecież za n~e irma. ma. 

na bardzie] poufały tori. Brzmi vf nim ambitna. Lecz ma · przytem zanadto P.rzez jakiś czas obserwliije tlą w mil- ~ Wiesz, w te.j sukieńce y.ryglądąsz 

nutka ciepłej przyjaźn~ ir matczynej nie- prostolinijną naturę, ażeby grać w '.o.JO- cze~tiu, aż wreszcie pyta: ·ślioz~!i(;. Ten. ktoś. '? kim chcesz potań-

mał dobro~i - a vv tej właśnie chwili dobnej . chwili komedię obojętności i - Cóż to, Iianeczko, wybierasz się czyć ·będzie chyba ślepy, cteśli tego·i1ie za-

Zbigniew jest bardzo spragniony do- dać mu się prosić. ~ d1ti•siacr 11a bal? t;nyaży„„ 

. brego i ciepłego uczucia. Harika staje B d h t · . d . Wobec matki ,;est Hańi,,a "'"·"z„ra. Od- Ta!k. też było w istocie. Kiedy tlanka 

1 • i - ar zo c ę nie - powia a_ więe " n. ~ ' ·z-d1J."·ła w·· s:zatn1· .,Ta:·bar1·11u" płas·~""·~'.tr 

mu sie bliższa i mi sza. trochę łamiącym się' głosem. - Byle- stawia oczyszczone du.i pantoff'lki i chwy.; " """"'.>"" 

~- Właśnie chciałem panią sp~tać bym tylko nie wróciła do domu Żbjy't ta matkę w objęc1ą: .z1_ebmig.nn-0i·;cwi·ą.Orszewskl uśmiechnął się :z przy 

- rzuca impulsywnie -- czy ma pani , , , · .., 

wieczór wolny? ~ozno. • . . . . . · . . . -: Ta1k, mamusiu,_ ~i%: tnochę potań- W elegan~kiej, choć skr.:mme; sukni 

O radości! O -niewypowiedziane '. U_mow.ih ~Ię ze spotkaj~ s~ę 0 godzi- czyc., · . uwidac.zniającei zarysy jej mfodeg.o cia-

szczesc1e. Mocniej · zastµka'ło serce me osm.eJ wieez?rem obok _y~z?'sta.n~u .. Twarz dz1ewc:"';ny pr.om~enie·i,e., ~z~zę:- Ja, smukła z niewyzywająco wymalowa-

tlŻ.ie~rczyny. Zafalowała jej pierś. tr~mwaJDw~go. r?g _Pomo~s1~ie3 I · ~tlm- serem. M.atka SP:')gląda ·na mą m11'osme 1 nymi ustami, wyglądala Hanka bardzo 

O d . 1 k 'tk sk,-1ego_, gdzie i.n.zymer .mrnł na mą z.;a- tward_ ym1 palca/Jihi g;ładizi jej nieuczesane ,n,obli·wi·e". ' 

_ wszem - - o powrau.a - ro ·o.. . A 

_ Może więc z,echciab by pani poś„ czek~c z~ ~w0ff1 au.tern . · ~rzy pmte- ies•zcze wlosy. , · Nieśmiała z natury, nie z·detonoiv.'ala · 

· świecić mi go? Była pani kiedy w „Ta- gnani.u duscis:ię solp.e znowu ręce bar- - A. ~ ki).1 bę.dzies·z tańczyć.? Chyiba, sję gwarem i światłami nieznanego sobie 

b · · "? dzo ser ecznie. ·z· e n1'e sama b ? ś · h · I l 1· U b k · · · 1· · · 

arime' . 
· · . . . so ą. - u m1ec a s1ę. o rn n. o ·u rnzymera powoi przeszła 

_ Nigdy jeszcze! · Kiedy Hanka wróciła do domu, byłą - Nat '". lnie, mamusiu, że nie sama. prze.z salę, ażeby usiąść z nim razem w 

_ To wybierzemy się tam dzis{aj, I jal~ nieprzytomna. ' . ' - Tai! też i niyślałap1. Czy to tylko boczneij loży. 1 
, 

dobrze? ' Jak się ubrać. ażebv mu się spodo- przy:zwioJ y i porządny czlowiek? (d. c. n.) · 

__ „OGŁOSZfi'~;; z;- ;;1az ' ;;ttt;~~--~o;; fekstem L. 5 zł. !11i1~ .u~,i· ~zenia: za milimetr szpaltę poza 'ekstern ~ zl. 14, w tekście -- zl. 21. W nu1l!erdch ukdziet-

nycb i świątec~nyc11 ...:.. 50 pr cent drożej. 
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